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Stali Battus i Lakon młode skotopa- 

sy; '
W  tym się miała wz-mćdz b u rz a —u- 

milknęły lasy,
Scichł szelest-^ iuz sic gibkie nie 

ruszą' w ierzchołki,- 
P tastwo z mojza ucieka, śmigaia ia- 

skółki,
Oni, do chat wysławszy pastuszków 

z trzodam i,
Chciwi na burzę, pozostali

sami.
„  S trc^m a cisza y, rzekł Lakon, 

h serce mu biło:
]iź słońce tak sum -

t e ,  dźdiem  ła>

,o!o brzegów dmą

Szczef-

:mste ff
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Szc^erniało całe morze _  scichlo - i  

lecz cóż potem?
Gdy ta cichość straszliwym skończy 

się łoskotdm;
Góś' huczy! iakiś smutny szmór po- 

wstaie zdała!
T ak  rozpacz ieczy; gdy ia zb iśg  n ie ­

szczęść przywala,
B attus ńa to : :rt mgla czarna dnia 

oblicze tłum i,
H uk  okropniey przeraża, wicher sro- 

żey szumi,
Pomniesz te, nad strych w o d y  wy­

sepki wżnicsione,
Któż ie teraz obaczy? noc okryła 

one;
Czasem tylko w ciemnościach błyśnie* 

i wnet zn ika ,
Z tóy zamorskiey latarni, slaby blask 

płomyka. ,

Ale'



y  A ’e . .  . .  ach? iu ź  w ia t r  z aw y ł ,  
w yparłszy  się z chm ury ,

W a r k n ą ł  w p o w ie t rz u ,  g łę b ie  prze- 
w ró c i ł  do góry;

O to z  i b u rza ,  o tó ż  wściek łe  i6y  ig r z y ­
ska,

Jakaś  rozkosz  z b o ia ź n ią  p ie rś  riio- 
ią  uciskh!

Ach* iak  gw a łto w h a  w rzaw a  m iędzy 
bałwan, m i,

A le  wiósz co L akonie!  w szak  cha tka  
.za n a m i,

P opatrzm y! ieź l ić  miło na  to  w idow i,  

skó;
P o p a trz m y ,  rzecze  L a k c n ,  wszakze. 

cha tka  blisko.

F a le  się  ro zh u k a ły ,  cza rna  r y ­
czy  szarga ,

W ia t r  Szufni w drzew  w ie rz c h o ł­

kach-, i p n ie  z posad targa ,
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N aksz ta ł t  skał z dna przepaści wyla- 

tu'ia wały,
^  z hałasem się na dno wraęaię, iak 

skaiy,
Ta łuna przeraźliw a, co tak  ostro 

b łyska,
Powiększa okropności tego widowi­

ska.
Ach B o g i ! w s z a k  to  o k r ę t . , . . -  

patrz, iak p tak na skale,
Tak się ón 'trzym a na tym rozdasa- 

fiym wąle .
Ah-1 spadł, i gdzież on teraz? gdzie ty 

njiwo biedna?
Gdzie wy nędzni 1 . . .  Połknęła  ich 

przepaść bezedna,
Lecz . . . . .  o t o ! czy mnie oczy moie 

nieź wodzicie ? . . .  >
Zda mi się, że go bałwan znów dźwi­

gnął na grzbiecie,
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O 'bogow ie 1 pomóżcie, by tę  dolę 

przebył,
A h ! nowy zgnió tł  go bałwan, żn ik ł  

tak, iakby niebył . . .
O wy! w polach oyczystych, w 

swev dostatni chacie,
Czegóż po tey bezdenney p rzestrze­

ni szukacie?
Czy wam chleba zabrakło? czy wasz 

d chód mały? '>
Bogactw chcecie, n ie szc zęśn i! . .  Oto 

zysk  wasz cały.

W asze ż o n y , i d z ie c i , i  s tarzy  ro­
dzice,

N ieraz  westchną napróżno , łzami 
zleią  lice;

N ie  raz. palić ofiary przyidą do Ko­
ściołów,

A' was faie wyrzucą pa pastwo soko­
łów;
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Grob was czeka w oyczyżnie, to 

wieczne mieszkanie,
Zamkną się inne groby, wasz próżny 

zostanie.
Bogówie.J kto was wzywa, wy temu 

Życzliwi,
Da ycie nam myśl spokoyną, a b fdz iem  

szczęśliwi  ____

Zdanie pewnego filozofa o 
przywiązaniu kmieci do psów.

Kto tylko wieś raką w id z i a ł , uwar 
Żał zapewna, że nayubozsi km iecie 
chód sami często są bez kawałka 
chieba, iednakze niema z n ich ża­
dnego któryby psa niemiał. T e  psy 
nayczęściey umieią warowad, służyć, 
poda wad a umęczeni w wydoskonaleniu 

w tych. sztukach, są zapewne nay-
n ie-
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nieszczes'li wszemi stworzeniam i pod 
słońcem. Zkądze to przyw iązanie  
kmiotków do psów pochodzi? posłu- 
chaymy w tey  m ierze rozumowania 
pe wnego filozofią którego n ik t  dotąd 
o p a r  a d o x e posądzić nieśmiał. Ka­
żdy człowiek, powiada on, ch te  dru* 
giemu rozkazywać, a żę w stanie cy­
wilnym chłopek os ta tn ią  'będąc klas-- 
są, nikomu rozkazać nie może, obie­
ra s .bie zw ierzę  aby na kim bądz 
chęć władania wykonał. W  tćm  więć 
s tosunku każdy ma psa swegot W ezyr 
ięs t  psem S u ł ta n a ,  S ze f  Janczarów 
ie s t  psem W ezyra , Basza iest; psem. 
Szefa Janczarów, żoiia iest psem me. 
ża, albo maż iest częsta  psem żony, 
nakonicc ludzie słabi^sa nsami ludzi 
odważnych lub silnych. Lecz kiedy 

/ ’E le  gantką, maiąc dóm i ludzi swoich, 
w pfeskach. tylko ma upodobanie , i

na
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fia ich  żywność ty le  obraca i l e b y n a  
u trz y m a n ie  ubog iey  f .m i ł i i  w ystaiv  
czy lo ; cóż to  z n aczy ?  O stre  V  t e y  
m ie rze  ie s t  zd an ie  m ego filozofa, to  
w łaśn ie  powiada on,, ie s t  sa ty ra  na  po­
dobne damy, k tó re  o b o ię tn e  i z n r d z o -  
jle w sz y s tk im ,  n ie  kochaiac i n ie b ę -  
dąc iu ż  od nikogo  kochane, psóm od­
dalą  to  uczuc ie  k tó rego  n iew ied za  

gdzie  podzięć,

1 '  v  1

Człowiek bez pieniędzy.

C zło w iek  bez  p ie n ię d z y  ie s t  d a ,  
łem  bez  duszy, t ru p em  chodzącym , 
s traszydłem . O bcow anie  iego sm u tn e ,  
rozm ow a rozw lek ła  i nudna. Jeśli  k o ­
mu chce oddać w izy tę ,  n ikogo  w do­
mu n igdy  zas-t.ić n ięm oże . P rz e ry w a ­
ją  mu gdy co chce m ówić, bo iąć  s ie
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abv p ie n ię dzy  n i e  prosił .  Chronią  się 
p r z e d n i m  iak  p i^ed  z a p o w i e t r z o n y m '  
Każdy go pr&żnym c ię ża re m  z i e m i  
n azy w a .P o t r zeb a  go budzi ,  a nędza  mu 
do łoza  towarzyszyć  K ;b ie ty go ma- 
ią  za nąybr zydszego .  Żywią cy  go go­
spodarze  wymagaią p on im  aby zy ł  wia- 

•trpnj. Gdy p rz y c h o d z i  do sklepu py- 
ta ią  się go n a y p r z ó d  czy ma p i en ią ­
dze i  t. d.

O dw iedzane przyiacieła,

Có^ to w iak im .O l imp s t an ie  ? . . ,
Je s t  więc samo tnym w t6y chwi l i }  

W s z a k  Bogowie sw'e m ieszkanie  
U  Dam u na  za łożyli .

Pa t r z ,  t en  co w na g łe y  po t rzeb ie ,  
Byw ał  posłem d> n tu r y ,

Nayw ię ks zy  i n t r y g a n t  w n iebie:

i Na
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Na oknie stoi Merkury.

Ten,  co dawał złote wieki,
Nayzgrzybia lszy w bogów gminie ,  

Co miodem zaprawiał  rzeki ,
Saturn  stoi na kominie.

Tu  i Matka wdzięków miła,
Y cały iey dwór wesoły.

Miasto Pafos porzuc i ł a , '
Y świetne w knidos kościoły.

Y Eskulap tu się trudzi,
Ukochal i  cię Bogowie;

0  navpoboznleyszy z ł u d z i !
,, Biada z n i e m i ,, on mi powie.

Zdania Arabów.

Powiedz temu który  się naśmiewa? 
z twego nieszczęścia,  ze los poczci­
wych tylko ściga. Czyż nicwidzisz 
pływaiących ścierw ów po wierzchu

mo-
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morza, gdy tym czasem perły na dnie 
Jeżą nieznarte^Liinciaż tysiące g 'v ia/.cL 
nam  prz tświecką-, iodn / ty lk o  Sion- 
t e  i  X iężyć podlegle są zaćmieniu.

Bądź skromnym tak iak gwiazda* 
k tóra  choć świeci na n ieb ie ,  iednak- 
ze  wgłębi wód, bJask swóy odbiia; a 
n ie  iak  dym, k tóry  choć brzydki i c ie­
mny, iednakze się w górę wznosi.

Św iat zbyt iest sżczuplem m ieszka­
niem  dJa dwóch nieprzyjaciół.

M ilczenie  naylepiey n ierozsądek 
głupiego pokrywa.

<> .
Ci, którym sie dobrze pow odze  n ie

my-
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mysią o tamtym swiecie: będący zaś 
w nieszczęściu, teraznieyszćm  się 
tylko życiem trudzą.-

Kto zwleka z ły  postępek, iuż  go 
tym  samym zaczyna.

Trwoga znika, gdy nadeszło n ie . 
szczęście. . >

Anekdoty.

F o n t e n e l l e  często zw yk ł ma­
wiać, trzy są rzeczy, za którem i zaw­
sze szalałem, i którychem nigdy nie- 
mdgl wyrozumieć, to iest: m a l a r ­
s t w a  M u z y k i ,  i k o b i e t y .
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Pyta no  go się,  czy l iby  kiedy z a k o ­

cha ny m  niebyl? czasem mi  się to z 
rana p r z y t r a f i a ,  odp owiedz ią? .

P e w ie n  l i t e ra t  pisząc romans,- p ro­
si? S k a r o n a  aby mu poda? mysi,  
i ak i eby  ro z w ią z a n ie  w n im  u mieśc ić  , 
chc i a łbym  go bowiem ( r z e c z e )  zu.  
p e ł n i e  \v n o w y m  guśc ie  zak  nczyć.  
N i c  ła tw ieys zego ,  odpowie mu Skaron,  
k a i  swoią  he ro in ę  n a  pu bl iczn ym  
placu powies ić ,  to zak.  n c z e n i e  k a ż ­
dego zadz iwi ,  możesz  by dż  pewien  
ż e  i ę s t  nowem,  i że iego. n i k t  do tąd  

t u e a i y ł .

Sala w k tó re y  Akademia  F r a n c u z ­

ka  miewała  sw o ie  p o s i e d z e n i a ,  dość 
była szczupłą . '  Dnia pewne g.> P i -



1 5 1

r  o n  za tłokiem niemogac się wci- 
fnąć, rzeki: iak widzę trudniey iest 
nierównie weyść, niżeli fcydź pteyr 
iętym do grona tu te jszych  me. 
di cór..

Zegareic i ButelJsa 

B  A  Y  K A
I

Ze się powadzić można lada fraszka. 
Dnia pewnego zegarek pokłucił sie' 

z flaszką,
Jaka tam była ich sporów podnieta, 
Dociec nie można. To ty lko słysza­

łem
Ze twór misterny ręki B r e g u e t a ,  
Gromił bute kę i gromił z zapałem, 
Umkniy mi z oczu nikczemne naczy­

nie,

zegarek: iakaz korzyść z ciebie
Mer-



M oiey żaś' człowiek d z ięk u ijc  ma* 
chinie*

P ew ńy czas kazdey ózriacza potrzebie.
Ja iestem  pracy ńayibpSzyiri wymia­

rem*
Skazo w ką czasu* samych Niebie,s da^ 

fenu
i

N ie przeczę temu* edpMWie butelka:
Jednak twa łasko dla cz łeku  niev. iei* 

ka; ' '  '  \
Choć mu wymierza czas twcia "sprę­

żyna,
2 em n ą  cn’ wesó! gdy go zapomina.

Odpowiedz na zagadkę  Nume-  

ń  przeszłego:  —  Kapelusz —-


